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ODDANA PANU MŁODEMU

ANNABELLE WINTERS
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BELL

Patrząc wstecz, może były jakieś znaki.

Na przykład to, że mój Uber miał dwóch kierowców?

Ta. Dwóch potężnych, brodatych mężczyzn o śródziemnomorskiej urodzie, ubranych w nieskazitelne czarne garnitury, noszących lustrzane okulary Aviator, których wielkie głowy skanowały otoczenie, jakbyśmy byli na patrolu w strefie działań wojennych na Bliskim Wschodzie czy coś w tym stylu.

Tyle że nie byliśmy w strefie działań wojennych na Bliskim Wschodzie.

Byliśmy w moim rodzinnym mieście. Sporym amerykańskim mieście, ale nie w Nowym Jorku, L.A. czy Chicago. Jesteśmy tu wyluzowaną zgrają. Jest cicho. Spokojnie. Wręcz sielankowo, jak w bajce albo w jednej z tych scenografii z przejażdżki It’s a Small World w Disneylandzie.

— Ee, przepraszam — powiedziałam, pochylając się do przodu w mojej czarnej sukience, upewniając się, że zasłaniam dekolt przed dwiema bestiami na przednim siedzeniu. Nie widziałam ich oczu przez okulary przeciwsłoneczne, ale jakoś wyczuwałam, że są wystarczająco zdyscyplinowani, by nie gapić się bezwstydnie na moje cycki.

Prawie jakby bali się gapić na moje cycki.

Jakby nie mieli do tego prawa.

Jakby moje ciało należało już do kogoś innego.

— Słucham pani? — powiedział szorstko jeden z mężczyzn, ale z dziwnym szacunkiem. Jego głos miał silny akcent i pamiętam, że pomyślałam, iż brzmi z grecka. Wiem to, bo w jednej czwartej jestem Greczynką. Moja babcia była imigrantką w pierwszym pokoleniu z krainy oliwy z oliwek i ouzo i zachowała swój akcent aż do śmierci w sędziwym wieku dziewięćdziesięciu siedmiu lat. Właściwie to zmarła w zeszłym roku. Niewiele mi zostawiła, chociaż przejęłam od niej nawyk noszenia wszędzie czarnych sukienek.

Nawet na wesela.

— Myślę, że zaszła pomyłka — powiedziałam do dwóch mężczyzn, starając się brzmieć nonszalancko, a nawet jowialnie. — Myślę, że panowie zabrali złą...

— Żadna pomyłka — mówi mężczyzna. — My nie popełniamy błędów. Żadna pomyłka.

Uniosłam brwi i pokręciłam głową. Sprawdziłam telefon, a kiedy zobaczyłam, że mój prawdziwy Uber anulował przejazd po tym, jak czekał na mnie przed moim apartamentowcem, poczułam, jak zaczyna narastać we mnie strach.

Nie zostałam porwana, powtarzałam sobie, uśmiechając się w ten szalony sposób, w jaki ludzie uśmiechają się w horrorach, gdy zostają zapędzeni w kozi róg w piwnicy i otoczeni przez zombie lub morderców z siekierami. To oczywiście pomyłka. Tylko pomyłka.

Znowu zaprotestowałam, zwracając się do mężczyzn, ale tym razem nie odpowiedzieli. Nawet nie odwrócili swoich ociężałych głów. Ponownie spojrzałam na telefon, wpatrywałam się w to coś do „Połączeń alarmowych” i zastanawiałam się, dlaczego nie dzwonię pod 911. W końcu nie zabrali mi telefonu.

Wpatrywałam się w telefon przez coś, co musiało być długim czasem, podczas gdy przez moją głowę przepływały najróżniejsze myśli. Dlaczego w ogóle wsiadłam do tego samochodu? Jedno spojrzenie na aplikację Ubera powiedziałoby mi, że to nie mój przejazd. O tak, a w czarnym samochodzie, do którego wsunęłam swój wielki tyłek, jakbym była jakąś pustogłową księżniczką, siedziało dwóch kolesi ubranych, jakby ochraniali prezydenta. Czy byłam idiotką? Wciąż pijana po wczorajszej nocy z dziewczynami?

— To dlatego, że na zewnątrz było słonecznie i spokojnie, co uśpiło moją czujność i dało mi fałszywe poczucie bezpieczeństwa — mówię do siebie stanowczo, gdy zostaję zmuszona do powrotu do teraźniejszości, zmuszona do myślenia o tym, co się dzieje, jak wkroczyłam w coś, co przysięgam, jest innym wymiarem lub alternatywną rzeczywistością. Tak, to pewnie to. Babcia prawdopodobnie patrzy z góry z chmur i rechocze tak, jak miała w zwyczaju w swoich ostatnich latach, kiedy była tak bardzo zagłębiona we własnym świecie, że było to prawie urocze. Nikt wtedy nie wiedział, z czego się śmieje.

Teraz już wiem.

Śmiała się z mojego wielkiego, grubego, głupiego tyłka.

— Więc tak wygląda moje wielkie greckie wesele — mruczę, czując, jak ten maniakalny uśmiech znów pojawia się na mojej twarzy, ten uśmiech wariata, uśmiech, który jest mieszanką grobowego spokoju i nieokiełznanej paniki. Następnie spoglądam na siebie. Czarna sukienka. Białe kwiaty. Cycki wyskakujące na wierzch, jak zawsze, bo jeśli noszę luźne sukienki, wyglądam jak pieprzona piłka plażowa. Jestem duża, ale mam solidną figurę klepsydry i nie widzę potrzeby, by to ukrywać.

Chociaż teraz trochę chcę uciec i się schować, myślę, przełykając ciężko ślinę i marszcząc brwi, gdy analizuję decyzje, które podjęłam (lub których nie podjęłam...), a które doprowadziły mnie tutaj, do Grand Hotelu w centrum miasta, na wesele, które wyraźnie nie jest tym weselem, na którym powinnam być.

Początkowo myślałam, że może to było właściwe wesele. To była daleka znajoma z liceum. Nie miała wtedy wielu przyjaciół i myślę, że po prostu zaprosiła wszystkich, którzy wciąż kręcili się w pobliżu, żeby móc zapełnić salę. Darmowe wino i trochę homara (albo chociaż krewetki w bufecie...)? Jasne, pomyślałam. Może nawet poznam jakiegoś faceta przy stoliku dla singli!

— Ale tu nie ma żadnych stolików i prawie w ogóle nie ma gości — mruczę, rozglądając się po sali i zauważając, że jest niemal opustoszała. Garstka gości, z których wielu wygląda dokładnie jak zbiry, które mnie tu przywiozły, po prostu stoi na grubym, czerwonym dywanie sali balowej Grand Hotelu. Nie widzę baru. Żadnych kelnerów z tacami szampana i przystawkami. Nigdzie nie ma stołu bufetowego. Ani jednej krewetki w zasięgu wzroku. Co to za wesele? I dlaczego ja tu jestem?

Ale to nie jest prawdziwe pytanie, prawda?

Nie, prawdziwe pytanie wcale nie brzmi, dlaczego tu jestem.

Pytanie brzmi, dlaczego wciąż tu jestem?!

Nie zostałam zmuszona do wejścia do tego samochodu.

Nikt nie powstrzymał mnie przed zadzwonieniem pod 911.

Nawet teraz nikt nie blokuje mi wyjścia.

Więc dlaczego wciąż tu jestem?

Dlaczego mam wrażenie, że to część jakiegoś planu?

Dlaczego czuję, że chociaż to ewidentnie pomyłka, to jednocześnie nie jest to pomyłka?

Dlaczego czuję, że to jest...

Że to jest...

Los?

Przeznaczenie?

Pisane mi?

Moje pole widzenia zwęża się do tunelu, trochę tak, jak mówią, że dzieje się, gdy twój mózg się wyłącza i zaraz umrzesz czy coś. Ale ja wciąż stoję, wciąż spokojna i spanikowana jednocześnie, wciąż zadając sobie pytania, na które nie ma logicznych odpowiedzi, wciąż zastanawiając się, czy postradałam zmysły, czy to wszystko to tylko żywy sen będący wynikiem zniszczenia moich komórek mózgowych zbyt dużą ilością taniego czerwonego wina.

— Obudź się, Bell — szepczę do siebie, zastanawiając się, czy powinnam sięgnąć do tyłu i uszczypnąć się w mój miękki tyłeczek. Rezygnuję z tego, wyobrażając sobie babcię mówiącą, że to byłoby niekobiece, że ludzie pomyśleliby, iż majtki wbiły mi się w tyłek i poprawiam figi, które wciąż znikają między moimi pośladkami.

Jestem prawie histeryczna, gdy mrugam i chwieję się na nogach. Tylko pomyłka, powtarzam sobie znowu. Nie ma potrzeby robić scen. Po prostu stój cicho z tyłu sali, a potem wymknij się przez drzwi. Cholera, możesz to zrobić w tej chwili. Nikt nie patrzy. A zresztą, dlaczego mieliby patrzeć? Jestem tylko nieznajomą w tłumie. Przypadkowym gościem na weselu, którym większość z tych gości nie wydaje się zbytnio ekscytować. Jestem nikim. Niewidzialna. Jak duch, wróżka, mały chochlik! Juhuu!

Ale nagle na sali zapada cisza i każda głowa odwraca się w moją stronę, gdy stoję sama z tyłu, z białymi kwiatami w dłoni, a ten uśmiech czystego niedowierzania wraca na moją twarz, jakby został namalowany przez demona-oszusta, który wciągnął mnie w ten alternatywny wymiar, ten postawiony na głowie świat, w którym góra to dół, lewo to prawo, sushi to sashimi, a dzień to noc.

Świat, w którym nagle nie jestem niewidzialna, nie jestem gościem bez imienia, nie jestem anonimową dziewczynką sypiącą kwiatki.

Nie, uświadamiam sobie, gdy skądś z tyłu rozbrzmiewają organy...

Nie jestem żadną z tych rzeczy.

Jestem... jestem...

Jestem panną młodą.

OMFG, jestem panną młodą!

Teraz organy grają melodię, a ja prawie mdleję na stojąco, gdy rzadki tłum rozstępuje się pośrodku, otwierając przejście, które prowadzi prosto na podwyższenie na drugim końcu sali balowej.

A kiedy wpatruję się w ołtarz, widzę stojącego tam greckiego prawosławnego księdza, uśmiechającego się, jakby brał udział w tym żarcie, przechylam głowę i zastanawiam się...

Ee, jeśli jestem panną młodą w tym koszmarze...

To kto jest panem młodym?!

Mrugam i wpatruję się w koniec przejścia i wzdycham głośno, gdy widzę mroczną, cienistą sylwetkę, stojącą wysoko jak wieża, szeroką jak most, ciężką jak kula wyburzeniowa.

Jest odwrócony do mnie plecami, a wszystko, co widzę, to burza gęstych, czarnych włosów, dzikich i niesfornych, długich i nieujarzmionych.

Znowu wzdycham głośno, ściskając kwiaty, i dopiero gdy czuję, że się poruszam, uświadamiam sobie, że właśnie zrobiłam krok w stronę tej bestii czekającej na końcu przejścia.

Czekającej na swoją pannę młodą.

Czekającej na mnie.
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BRAKOS

Jak długo muszę czekać, zanim to się skończy i będzie po wszystkim, myślę, opierając się pokusie, by spojrzeć na mojego wysadzanego diamentami Rolexa, a potem na greckiego prawosławnego księdza, którego podejrzewam o złamanie wszystkich dziesięciu przykazań, a nawet więcej, w jego nędznym życiu jako świętego męża dla najbardziej bezbożnego odłamu greckiej mafii.

Nawet nie zadałem sobie trudu, by spojrzeć na moją przyszłą pannę młodą. Co to za pierdolona różnica. To tylko sojusz gospodarczy, polityczna konieczność, cena, którą muszę zapłacić za życie, jakim żyję. Niewielka cena, gdy wszystko jest już powiedziane i zrobione, oczywiście.

Tak, niewielka cena za życie, w którym jestem Panem, Królem, a nawet bogiem, jak ci, którzy zasiadają na górze Olimp!

A moje życie naprawdę dorównuje życiu mitycznych greckich bogów, czyż nie? Mieszkam w pałacu jak Zeus na Olimpie, prawda? Niech to szlag, w rzeczywistości mam rezydencje i pałace w całej Europie. Ile górskich domów ma wszechmogący Zeus? Tylko jeden. Poza tym szczyt góry to cholernie okropne miejsce do życia, czyż nie? Król Bogów musi przesiadywać na niewygodnych skałach zimnej góry, odmrażając sobie swoje niebiańskie jaja w szatach i sandałach, podczas gdy ja noszę włoskie buty robione na zamówienie i szyte na miarę francuskie garnitury, latam w ciepłym luksusie i chłodnym komforcie między Londynem a Atenami na moim własnym piorunie, jakim jest prywatny odrzutowiec, rządząc moim imperium żelazną ręką.

Oczywiście, to małe imperium. Grecka mafia to nie jest pierdolona Cosa Nostra. Cholera, grecka mafia dzisiaj nie jest nawet tym, czym była kiedyś – nie w sytuacji, gdy sam kraj tonie w długach i bezrobociu. Owszem, bezrobotni młodzi mężczyźni oznaczają, że rekrutacja rośnie. Ale jeśli legalne firmy nie zarabiają w Grecji pieniędzy, to odbija się to również na nielegalnych organizacjach.

Dlatego postanowiłem poszerzyć swoje horyzonty.

Spojrzeć za ocean.

Do Ameryki.

A to małżeństwo jest pierwszym krokiem do zdobycia przyczółka w Krainie Mlekiem i Miodem Płynącej. Załatwimy formalności, a potem zaprowadzę ją do jej oddzielnej sypialni. Nie dotknę jej. Nie pozwolę jej się do mnie zbliżyć. Nie popełnię błędu, pozwalając jej uwierzyć, że to równe partnerstwo, równy sojusz, prawdziwe małżeństwo. Nie jestem jej mężem, lecz jej panem, nie jej partnerem, lecz jej królem, nie człowiekiem, lecz bogiem. Zrozumie to od pierwszego dnia.

Zrozumie, że stoję sam.

Rządzę sam.

I śpię sam.

To po części powód, dla którego zaaranżowane małżeństwo z kobietą, której jeszcze nawet nie widziałem, jest idealne. Jestem przygotowany i gotowy, by pozostać zdystansowanym na zawsze. Nietykalnym i niezwyciężonym na zawsze.

I to nie powinno być trudne z tą grecko-amerykańską księżniczką mafii, myślę, biorąc długi oddech, gdy jej kroki na czerwonym dywanie się zbliżają. Według plotek nie jest najatrakcyjniejszym groszkiem w strączku. Nie żebym się tym przejmował. I tak patrzę na seks z góry. Dla mnie seks to tylko przypomnienie, że wyewoluowaliśmy ze zwierząt i wciąż musimy radzić sobie z niektórymi potrzebami zwierzęcia w nas. Potrzebą, która rzuca pomniejszych mężczyzn na kolana, zmusza ich do pokłonu.

A Brakos nie kłania się potrzebom swojego ciała.

Brakos nie kłania się niczemu ani nikomu.

Więc nie, nie obchodziło mnie, jak wygląda ta kobieta. I tak nie miałem zamiaru jej pieprzyć. A co do wizerunku? Hah! Kogo to obchodzi. Nie jestem jakimś zakompleksionym bywalcem salonów, księciem mafii, którego gówno obchodzi, czy zostanie zauważony na wernisażu z jakąś supermodelką u boku. Jestem w stu procentach biznesmenem. W moim życiu nie ma nic poza moją ambicją, moim pragnieniem poszerzenia imperium, moją żądzą władzy i dominacji.

Całkowita władza.

Całkowita dominacja.

Więc odmówiłem nawet spojrzenia na zdjęcie dziewczyny, ale niektórzy z moich ludzi to zrobili, i podsłuchałem, jak kilku z nich chichocze jak ci malakas, którymi są.

— Ta — powiedział jeden z nich. — Duża amerykańska dziewczyna. Tyłek większy niż zachód słońca na Santorini.

— Zgoda — odpowiedział drugi. — Zdecydowanie nie jest to uroda supermodelki. Afentikó musi bardzo pragnąć tego sojuszu, skoro żeni się z kobietą, która mogłaby go zmiażdżyć, gdyby chciała być na górze.

Wyszedłem ze swoich komnat po usłyszeniu, jak moi ludzie obrażają moją niewidzianą przyszłą pannę młodą, montując tłumik na moim niemieckim pistolecie Sig Sauer z nonszalancją, która maskowała to, w jak dziwny sposób gotowała się we mnie krew.

— Kiedy byłem w panów wieku, cały czas rzucałem takimi komentarzami — powiedziałem z powolnym uśmiechem, czując, jak wściekłość buzuje niczym wulkan wznoszący się do punktu bez powrotu. To była wściekłość, której nie potrafiłem wyjaśnić. Zazwyczaj jestem zimny i opanowany, moje emocje zawsze trzymam w ryzach. W końcu emocje to pięta achillesowa mężczyzny. Jego słabość. Jego wrażliwość. Całe moje życie polegało na kontrolowaniu tej słabości – eliminowaniu tej słabości.

Ale gniew przejął nade mną kontrolę, gdy wpatrywałem się w moich dwóch popleczników i zgrzytałem zębami na to, w jaki sposób mówili o kobiecie, której jeszcze nawet nie widziałem, a co dopiero się o nią troszczyłem.

— Tak, kiedy byłem młody, często mówiłem, zanim pomyślałem — powiedziałem do moich ludzi, którzy dopiero co zauważyli pistolet zwisający luźno w mojej lewej dłoni. — Potem dorosłem i nauczyłem się subtelnej sztuki samokontroli, tego, jak wyłączać swoje emocje, eliminować to, co czyni mężczyznę słabym. — Następnie westchnąłem i pokręciłem głową. — Szkoda, że żaden z panów nie dostanie szansy, by się zestarzeć.

A kiedy moi ludzie przechylili głowy w tym samym czasie jak para kurczaków na podwórku, podniosłem lewą rękę i wpakowałem każdemu z nich kulkę, prosto w czoło każdego skurwysyna, zabijając ich, zanim wyraz dezorientacji opuścił ich zadowolone z siebie, tłuste twarze.

Biorę teraz oddech, wracając myślami do tej nietypowej egzekucji. To nie zabijanie mi przeszkadza – robiłem to tyle razy, że to jak mycie zębów. Nie, to fakt, że tak niekontrolowanie wkurzyłem się na tych palantów za obrażanie kobiety, która jest dla mnie nikim. Nikim.

Moje myśli urywają się, gdy z wiatrem dociera do mnie zapach, usztywniając mnie, jakbym był zwierzęciem, które właśnie wyczuło piżmo swojej samicy. To uczucie jest tak surowe, że kręci mi się w głowie i prawie chwieję się na nogach, mrugając w dezorientacji. Mój kutas jest już twardy w moich szytych na miarę spodniach od smokingu i wiem, że jestem podniecony samym tym słodkim, odurzającym zapachem bijącym od kobiety idącej przejściem, podchodzącej do mnie od tyłu.

Przełykam ciężko ślinę i kręcę głową. Jestem całkowicie rozbrojony tym, jak moje ciało reaguje na sam jej kobiecy zapach. To nie ma najmniejszego pieprzonego sensu. Ludzie nie mają feromonów tak jak zwierzęta – nie według wszystkich naukowców. Może to perfumy?

Węszę w powietrzu jak wilk, a potem kręcę moją kudłatą głową. Nie. Aromat, od którego staje mi kutas, to nie są jakieś francuskie perfumy – cholera, nie sądzę, żeby ta kobieta w ogóle miała na sobie jakiekolwiek perfumy.

— Nie jestem pieprzonym zwierzęciem — warczę pod nosem, piorunując wzrokiem moje wybrzuszone spodnie, jakbym mówił do mojego sztywnego kutasa, rozkazując mu, żeby się, kurwa, uspokoił jak dobry chłopiec. — Kontroluję moją potrzebę. Rządzę sobą. Rządzę swoim ciałem.

Ale teraz te kroki zatrzymują się zaledwie kilka kroków za mną, a krew pulsuje mi w skroniach, gdy biorę głębokie, łapczywe oddechy, jakbym chciał pożreć źródło tego aromatu, wdychać każdą najmniejszą cząstkę tego odurzającego kadzidła, delektować się każdą kroplą tego uwodzicielskiego zapachu.

Powoli moja głowa się odwraca, jakbym był ciągnięty przez siłę spoza mnie, jakby ci śniadzi greccy bogowie siedzący na górze Olimp uśmiechali się do mnie z góry, jakby to wszystko zostało zaplanowane przez te przebiegłe bóstwa mitów i psot. W końcu starożytni greccy bogowie zawsze byli przedstawiani jako stworzenia pełne kontrastów, sprzeczności, podatne na pokusy ciała. Grecka mitologia jest pełna historii o bogach i półbogach ulegających potrzebom człowieka, wystawianych na próbę przez pociąg ciała.

— Czy to właśnie to, Zeusie? — mruczę, wpatrując się w ciemnowłosą boginię stojącą obok mnie. Jest ubrana na czarno, ciemny cień do powiek podkreśla jej długie rzęsy, a jej masywna figura klepsydry jest tak wyraźna i idealna, że wydaje się, jakby została wyrzeźbiona przez samego Zeusa, wykuta z czystej magii, stworzona, by mnie kusić, by mnie przetestować, tak jak każdy mężczyzna, który odważył się nazwać siebie bogiem, był testowany w starych opowieściach.

Tak, została stworzona dokładnie w tym celu, decyduję, chociaż wiem, że ta myśl jest pieprzonym szaleństwem. Ale to uczucie tylko przybiera na sile, gdy chłonę widok jej kobiecych krągłości, od których pulsuje mi kutas, jej dużych piersi, na widok których ślinię się, jej szerokich bioder, które sprawiają, że chcę paść na kolana, jej wspaniałego tyłka, który sprawia, że pragnę wcisnąć tam twarz, grubych ud, które chcę widzieć rozchylone przede mną teraz i na zawsze, od naszego łoża małżeńskiego po łoże śmierci.

To uczucie tylko przybiera na sile i w przebłysku szalonego olśnienia decyduję, że tak, rzeczywiście została przysłana przez tych bogów psot, by przetestować moje aroganckie twierdzenie, że jestem jednym z nich.

Została przysłana, by kusić Brakosa.

By przetestować Brakosa.

By złamać Brakosa.

Leniwy uśmiech pojawia się na mojej twarzy, gdy mrużę moje zielone oczy i biorę kolejny długi oddech. Jej zapach przenika mnie jak narkotyk i wiem, że to niebezpieczne, że jestem wabiony jak głupie zwierzę w pułapkę, przyciągany jak pszczoła do miodu, stając w obliczu mojego upadku w tych niewinnych brązowych oczach, potykając się w drodze ku mojej zgubie, gdy wyobrażam sobie ten sekretny trójkąt ukrywający się między jej potężnymi udami. Ale nie potrafię się odwrócić.

Jeśli to test, muszę stawić mu czoła. Jeśli to wyzwanie, muszę je pokonać. Jeśli to jest moje, muszę to pochwycić, rościć sobie do tego prawo, posiąść to!

— Proszę podejść — mówię do niej cicho, ale z najwyższym autorytetem. — Jeszcze dwa kroki. Proszę stanąć obok mnie, pani Bellanco.

Mruga, jakby mój głos właśnie przywrócił ją do rzeczywistości czy coś. Dopiero teraz dostrzegam dziwny wyraz jej wielkich, brązowych oczu. To dziwny rodzaj strachu, a kiedy badam jej wyraz twarzy, wyczuwam zamęt kryjący się za tymi oczami. Mam wrażenie, że jest nabrzmiała od napięcia, brzemienna w panikę, jakby nie rozumiała, dlaczego tu jest, jakby może czuła to, co ja czuję, czuła to tajemnicze przyciąganie, jakbyśmy zostali przyciągnięci do siebie przez los, przez przeznaczenie, przez wieczność.

— Bell — szepcze, a jej pełne usta ledwie się poruszają, gdy wpatruje się we mnie, jakby nie była pewna, czy to dzieje się naprawdę. — Wszyscy mówią na mnie Bell. — Następnie mruga i widzę, jak panika prawie się przez nią przebija. Prawie. — Zaraz, jeśli to pomyłka, skąd pan zna moje imię?

Marszczę brwi, gdy moje skronie pulsują w rytm mojego kutasa. — Nie ma żadnej pomyłki — mówię cicho. — Ja nie popełniam błędów. Żadna pomyłka.

— Ee, tak. To samo powiedzieli ci faceci w samochodzie — mówi, a jej głos staje się silniejszy, jakby odzyskiwała nad sobą kontrolę, opanowywała własne emocje, odpychała panikę i stawiała mi czoła w sposób, w jaki nikt nigdy mi nie stawił. Rozszerza oczy, nadyma policzki i przybiera sztuczny grecki akcent, który prawie mnie rozśmiesza. — Żadna pomyłka — mówi niskim głosem, naśladując mężczyzn, których wysłałem, by ją odebrali. — Ja nie popełniam błędów — warczy, teraz wyraźnie naśladując mnie.

— Kpi pani ze mnie? — mówię, prawie zdumiony jej zuchwałością. — Czy zdaje pani sobie sprawę, że zabijałem ludzi za mniejsze przewinienia?

Prycha i kręci głową, jakby uważała, że to żart. — OK, teraz już wiem, że to albo dowcip, albo sen. Nie ma mowy, że powiedział pan to poważnie. Kim pan jest, jakimś bossem greckiej mafii? Hah! Wie pan, babcia by pana pokochała! Właściwie w jej ostatnich dniach pamiętam, jak opowiadała jakąś przypadkową historię o tym, jak urodziła się w greckiej mafii, ale jako dziecko musiała uciekać z kraju po tym, jak cała jej linia krwi została wybita przez włoską mafię czy inne gówno.

Przechylam głowę i chrząkam. — Sycylijską, właściwie. Cosa Nostra. Ale tak. Zgadza się. Dlaczego mówi pani o tym, jakby to był żart?

Wpatruje się we mnie, a na jej ładnej twarzy pojawia się półuśmiech, gdy jej oczy powoli się mrużą, jakby próbowała zdecydować, czy mówię poważnie. — Ee, bo to w zasadzie fabuła Ojca chrzestnego II, proszę pana. To znaczy, w filmie wszyscy byli Włochami, ale to ta sama beznadziejna, oklepana fabuła. Linia krwi wybita w starym kraju. Dziecko ucieka do Ameryki. Rośnie w siłę, by odzyskać swoje dziedzictwo. — Prycha i kręci głową. — Babcia oglądała te filmy milion razy. W swoich ostatnich latach praktycznie żyła w tamtej rzeczywistości. Opowiadała o tym, jak to byłaby królową greckiej mafii czy inne gówno. Była kochana, niech ją Bóg błogosławi. Ale też trochę za bardzo żyła we własnej głowie. Dla niej to było to samo – fantazja i rzeczywistość. Jak u dziecka. Zgaduję, że tak się dzieje, kiedy człowiek zbliża się do końca, staje w obliczu życia pozagrobowego, patrzy wstecz na to, co mogło być... może na to, co chciałby, żeby było.

Znowu mrugam, zastanawiając się, co się, kurwa, dzieje z tą kobietą. Czy ona nie wie, kim jest?! — Nazwisko panieńskie pani babci to Bernice Belitrios, tak? — mówię, wracając myślami do listów i dokumentów, które otrzymałem od babci Bellanki w ciągu ostatniego roku, gdy negocjowaliśmy ten układ. Listów, które z pewnością nie zostały napisane przez osobę starczą. Listów wyraźnie opisujących wydarzenia sprzed dziesięcioleci, z aktami urodzenia i starymi dokumentami sądowymi z Grecji dowodzącymi jej pochodzenia, śledzącymi jej linię krwi aż do starego kraju, dowodzącymi ponad wszelką wątpliwość, kim jest Bellanca Belitrios – kim się urodziła, by być, czy o tym wie, czy nie.

— Krew to przeznaczenie, pani Bellanco. Jest pani tym, kim się pani urodziła — szepczę, a moje myśli bez wysiłku przelewają się w słowa, prawie jakbym tracił poczucie granicy między światem wewnętrznym a zewnętrzną rzeczywistością. — Proszę zawsze o tym pamiętać. Jest pani tym, kim się pani urodziła, pani Bellanco Belitrios.

Mój wzrok się rozmywa i przysięgam, że słyszę, jak bogowie ryczą ze śmiechu, widząc, jak daję się wciągnąć, daję się pochłonąć, poddaję się temu, co wydaje się tak prawdziwe, że całe moje dotychczasowe życie równie dobrze mogłoby być snem.

I zanim zdążę się powstrzymać, wypowiadam te słowa. Słowa, które wypływają z głębi mojego ciała, z zakamarków mojej duszy, z ukrytych miejsc w moim sercu.

— A tym, do czego się urodziłaś, jest bycie moją — szepczę, gdy Bellanca porusza ustami jak ryba wyjęta z wody, a jej oczy niemal wywracają się do tyłu, jakby nie wierzyła w to, co się dzieje, nie rozumiała tego i nie potrafiła zaakceptować tego, kim jest. — Urodziłaś się, by być moją, Bellanco. Jesteś moja, Bellanco. Jesteś, kurwa, moja!

Ona coś mówi, ale gówno słyszę, bo ta pierwotna potrzeba wyłącza niemal każdy zmysł w moim ciele, przejmując nade mną kontrolę, robiąc zwarcie w tej dyskusji i spychając całe moje życie na ścieżkę, która z łatwością może doprowadzić do mojego upadku, zniszczenia, zguby...

Albo do mojego przeznaczenia.

Potem, nie zadając sobie trudu, by usłyszeć, co mówi, odwracam się do wynajętego księdza i pstrykam palcami. — Káne mia kínisi, ojcze. Proszę przejść do końca — warczę kącikiem ust, robiąc krok do przodu, wsuwam ramię w talię Bellanki i przyciągam ją do siebie tak mocno, że aż sapie i mdleje.

A potem, gdy ksiądz bełkocze swoje błogosławieństwo, pochylam się, chwytam ją za włosy i całuję. Całuję ją mocno, z siłą i pewnością siebie, która, jak wiem, sprawia, że bogowie wstrzymują oddech, patrząc na to, jakby martwili się, że może właśnie zdałem ich pieprzony test, stając na wysokości zadania i chwytając swoje przeznaczenie, chociaż mnie to przeraża!

— Moja — mówię ponownie, odrywając się od pocałunku tylko na tyle długo, by spojrzeć jej w oczy, zobaczyć naszą wieczność gdzieś za jej paniką i niedowierzaniem. — Rozumiesz, Bellanco? Jesteś moja. Dokonało się. Jesteś moja.

Wciąż coś mamrocze, szamocząc się w moich ramionach, a kiedy w końcu udaje mi się odzyskać słuch, zdaję sobie sprawę, że bełkocze do siebie.

— Obudź się, Bell — mamrocze, a jej powieki trzepoczą, jakby myślała, że to fikcja, jakby próbowała przekonać samą siebie, że śni. — Proszę, obudź się, Bell. Obudź się, do kurwy nędzy!
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— Ach! Dzięki Bogu, że się obudziłam! — mówię, gdy spływa na mnie ulga, kiedy czuję poduszkę pod głową, zapach czystej pościeli wokół mnie i miękki materac pode mną. — O mój Boże, to był sen! Wow. Wydawał się cholernie prawdziwy, prawda? Jeden z tych superwyraźnych snów, w których wiesz, że śnisz, ale nie możesz się obudzić, nie możesz się nawet ruszyć! Uff. Ugh. Wow. Cholera.

Wydaję z siebie najróżniejsze dźwięki, których nie da się zapisać po angielsku, prawie wybuchając śmiechem, tak bardzo jestem szczęśliwa i odczuwam ulgę. W końcu opieram się o wyściełany zagłówek i mrugam, by pozbyć się mgły umysłowej.

Zaraz.

Wyściełany zagłówek?

Nie mam wyściełanego zagłówka.

Mam tanie łóżko z IKEA zrobione z aluminium czy jakiegoś innego gówna.

O. Mój. Boże.

To nie jest moje łóżko...

To nie jest moja sypialnia...

I to nie jest żaden pieprzony sen.

Mrugam, modlę się, przeklinam, a potem znów mrugam, mając nadzieję, że wszystko zniknie, gdy otworzę oczy.

Ale jedyne, co widzę, to ciemna, cienista postać, która powoli staje się wyraźna.

Wysoki jak wieża. Szeroki jak most. Włosy dzikie i nieujarzmione jak u bestii z czystej ciemności. Zielone oczy, intensywne i skupione jak promienie eterycznego światła.

Skupione na mnie.

— Nie — szepczę, gdy przerażenie przetacza się przeze mnie jak fale tej samej ciemności. — Nie!

To on.

— Nie — szepczę ponownie, podciągając pościel pod samą brodę, wpatrując się w tę górę mięśni stojącą w nogach łóżka niczym milczący strażnik u Bram Hadesu. Czuję, jak moje serce gubi cztery uderzenia, a potem zaczyna walić tak mocno, że nie zdziwiłabym się, gdyby wyskoczyło i zaczęło tańczyć zorbę na pościeli, tryskając wszędzie krwią, chichocząc i kwicząc, jakby to była jakaś pokręcona kreskówka.

— Nie! — krzyczę, zrzucając z siebie pościel i koce, po czym wyskakuję z łóżka, zastanawiając się, czy nie powinnam po prostu wyskoczyć przez okno głową w dół! Mówią, że jeśli umrzesz we śnie, to się budzisz, prawda? Chyba że to Koszmar z ulicy Wiązów, rzecz jasna. — Odsuń się ode mnie! — krzyczę znowu, kopiąc ciężką kołdrę, która wydaje się teraz kamienną płytą.

— Odsunąć się od ciebie? Przecież wcale nie jestem blisko — mówi, uśmiechając się i pocierając gęsty, czarny zarost na swojej brutalnie kwadratowej szczęce. Jego oliwkowa skóra lśni w złocistym świetle tego pokoju i chociaż krzyczę i zsuwam się z łóżka w najbardziej niekobiecy z możliwych sposobów, z jakiegoś powodu wciąż jestem wpatrzona w jego oczy, oczy ciemnozielone jak ocean podczas burzy. — I ledwie cię dotknąłem, nawet kiedy byłem blisko.

— Ledwie?! — wrzeszczę, podbiegając do ściany i uderzając w nią dłońmi jak jakieś histeryczne dziecko wpadające w furię. — To znaczy, że jednak mnie dotknąłeś!

Mężczyzna znów pociera szczękę i uśmiecha się szeroko, jakby to było dla niego, kurwa, całkowicie zabawne. Prawie wybucham śmiechem z samej siebie, gdy zdaję sobie sprawę, że muszę wyglądać koszmarnie w mojej pogniecionej czarnej sukience, z włosami równie dzikimi i nieujarzmionymi jak jego, z zaropiałymi oczami i twarzą prawdopodobnie całą świecącą od braku wczorajszego peelingu. Aha, i walę pięściami w ścianę jak obłąkane dziecko w zakładzie psychiatrycznym. Może powinnam przestać to robić, jeśli chcę, żeby przestał się ze mnie śmiać?

Wzrusza ramionami, jego stopy są mocno wrośnięte w dywan, ramiona wyprostowane, plecy proste, oczy skupione, wszystko w nim emanuje opanowaniem i pewnością siebie, chociaż wiem, że musi być świrem, prawda?

— Upomniałem się o moją pannę młodą — mówi z leniwym uśmiechem. — Jesteś tak bardzo oderwana od swoich korzeni, że wydaje ci się to dziwne? — Następnie traci uśmiech. — I oczywiście musiałem cię trzymać, kiedy zemdlałaś w moich ramionach. A potem, kiedy zaniosłem cię do naszego apartamentu hotelowego. I kiedy położyłem cię do łóżka i...

— OK, po prostu... po prostu przestań, dobra! Po prostu... po prostu... to znaczy, kim ty jesteś? — wyrzucam z siebie, a wszystkie słowa padają naraz. Kręcę głową i patrzę na swoje dłonie, krzywiąc się na widok złamanego paznokcia od drapania tapety jak jakaś psychopatka.

Potem grymas zmienia się w wyraz twarzy, od którego aż boli mnie buzia, gdy widzę pierścionek na mojej lewej dłoni. Gigantyczny pierścionek z diamentem, który jest tak duży i błyszczący, że po prostu mrugam i zwyczajnie odmawiam przyjęcia do wiadomości jego istnienia. Nie widziałam tego. Nie. To się nie dzieje. Jakoś udaje mi się uśmiechnąć, gdy zdaję sobie sprawę, że jestem naprawdę dobra w wypieraniu gówna, które świeci mi w oczy jak pieprzony Syriusz. Niesamowite. Może uda mi się wyobrazić sobie wyjście z tego szaleństwa. Albo przynajmniej wyłgać się z niego. — Nie, poważnie. Kim jesteś i jak możesz być tak głupi, żeby nie zorientować się, że to przypadek pomyłki co do tożsamości?!

Te jego zielone oczy ciemnieją, a ja wzdycham gwałtownie, widząc, jak jego masywne ciało sztywnieje. Unosi podbródek i przełyka ślinę, jakby próbował nad sobą zapanować, powstrzymać gniew.

— Nie nazywaj mnie więcej głupim, Bellanco — mówi cicho, z powagą, od której podwijają mi się palce u stóp. Mrugam, gdy w mojej głowie pojawia się obraz... obraz jego z nagim torsem jak u jakiejś bestii z dżungli, z ciężkimi mięśniami piersiowymi jak płyty z ciemnego marmuru, ramionami jak pnie drzew, dłońmi wielkimi i mięsistymi, gdy warczy i zbliża się, mamrocząc coś o upominaniu się o swoją pannę młodą, a może o ujarzmianiu swojej panny młodej! O mój Boże, naprawdę straciłam zmysły!

Wciąż mówi, kiedy udaje mi się odepchnąć od siebie wizję, w której on przerzuca mnie przez ramię i wbiega po schodach jakiegoś greckiego pałacu, podczas gdy ja wrzeszczę, zawodzę i chichoczę jednocześnie. — I tak, Bellanco. Rzeczywiście zorientowałem się, że to przypadek pomyłki co do tożsamości. Tyle że to ty się mylisz. Mylisz się co do swojej własnej tożsamości.

— Och, racja. Bo ty nie popełniasz błędów — mówię, przewracając oczami, zmuszając się do dalszego mówienia. Bo jeśli będę mówić, to może przestanę myśleć. Działa? Nie. Wciąż myślę. Czy we śnie można myśleć?

— Nie, Brakos nie popełnia błędów. Nawet we śnie — mówi z tym swoim leniwym uśmiechem. Wskazuje głową na elegancki drewniany stolik obok łóżka. Stoi na nim wysoka szklanka z jakimś mętnym płynem. Szklanka jest idealnie ustawiona na środku stolika, na drewnianej podkładce, jakby to była scenografia do sesji zdjęciowej dla Home and Lifestyle. — Wypij to, Bellanco — mówi tonem, który bez wysiłku brzmi rozkazująco, jakby musiał się postarać, żeby nie brzmieć rozkazująco, o ile to ma jakikolwiek sens.

— Wypić coś, co oferuje mi przypadkowy koleś w pokoju hotelowym? Yyy, jasne. Pewnie. Natychmiast. — Przewracam oczami i prycham, krzyżując ramiona pod piersiami i próbując stanąć tak prosto, jak tylko potrafię, wyglądać tak elegancko i z opanowaniem, jak to tylko możliwe — co jest trochę trudne, kiedy masz pogniecioną pościel owiniętą wokół kostek i nie brałaś prysznica ani nawet nie umyłaś zębów. — Wiesz, myślę, że Brakos musi być głupi, jeśli myśli, że po prostu...

Ale zdanie kończy się gwałtownym wdechem i zanim dociera do mnie, co się dzieje, Brakos, kurwa, przeskakuje przez pokój i wciąga mnie na miękkie łóżko, rzucając mną z taką siłą, że dosłownie odbijam się na osiem centymetrów od materaca, jakby to była trampolina!

A potem jest na mnie, przygważdżając mnie swoim ciałem, przypinając moje ramiona nad głową, podczas gdy ja hiperwentyluję z czystego szoku, jak szybko się poruszył, jak bez wysiłku podniósł mnie z nóg i rzucił na łóżko, jakbym była szmacianą lalką! Widzę, że jest zły, ale jakoś wciąż panuje nad sobą, jakby wiedział dokładnie, co robi, wiedział dokładnie, gdzie mnie trzymać, żebym nie zrobiła sobie krzywdy.

Wciąż ciężko oddycham, wpatrując się w zielone oczy Brakosa. Czuję, jak jego twarde ciało napiera na moje, a jego mięśnie dopasowują się do moich krągłości, prawie jakbyśmy zostali dla siebie stworzeni. Jego męskie piżmo wdziera się we mnie z każdym oddechem, a ja znów wzdycham gwałtownie, czując, jak rozgrzewam się pod czarną sukienką, czując, jak moja sekretna wilgoć sączy się z mojej szparki, jakby moje ciało całkowicie poddawało się jego dominacji, po prostu otwierało się dla niego!

— Co ty robisz? — szepczę, mrugając, gdy patrzę na niego z dołu. Jest surowo przystojny, brutalny i śniady, ale jednocześnie emanuje elegancją, a nawet królewskością. Jego struktura kości wygląda, jakby została wyrzeźbiona z obrazka. Mocna linia szczęki. Wysokie kości policzkowe. Grube, ciemnoczerwone wargi. Cholera, nasze dzieci będą piękne, prawda?

O mój Boże, dlaczego właśnie o tym pomyślałam, zastanawiam się w szoku, gdy nagle uświadamiam sobie erekcję Brakosa, idealnie zrównaną z moim wzgórkiem, który jest teraz bezwstydnie mokry, wręcz kapiący przez majtki, jakby moja szparka była szeroko otwarta, jakby po prostu uśmiechała się z radości.

Czy moja cipka teraz do mnie mówi? Myślę, czując, jak ciało Brakosa sztywnieje, widząc, jak zaciska szczękę, a te zielone oczy zwężają się, aż nagle mruga i odwraca wzrok, jakby właśnie coś przyszło mu do głowy.

A potem schodzi ze mnie, odsuwając się z tą samą płynną, cichą gracją zwierzęcia. Kręci głową i odwraca się ode mnie, mamrocząc coś pod nosem po grecku. Kiedy się odwraca, widzę profil jego napiętych spodni i prawie dochodzę na całym łóżku, widząc, jak potężnie jest podniecony.

Podniecony przeze mnie.

— Elénxte ton eaftó sas, zóo — chrząka, w końcu odwracając się do mnie. — Nie martw się. Nie skrzywdzę cię. Nie dotknę cię w... w ten sposób. To nie jest tego rodzaju małżeństwo, w porządku?

— W takim razie jakiego rodzaju to małżeństwo? — mówię, marszcząc brwi, gdy przypominam sobie, że zadając to pytanie, niejako zakładam, że jesteśmy już... małżeństwem? — Och, zaraz. To żadne małżeństwo, bo nie jesteśmy małżeństwem.

— Wzięliśmy ślub wczoraj, Bellanco — mówi bez zająknienia. — Przyzwyczaj się do tego.

— Yyy, po pierwsze, to nie jest Vegas, koleś. Po drugie, nie podpisałam aktu małżeństwa, więc nawet gdybyśmy byli w Vegas, to, że jakiś fałszywy ksiądz wymamrotał kilka słów, gówno znaczy. Przynajmniej nie w Ameryce.

Brakos podchodzi do drewnianego stolika kawowego i chwyta kartkę papieru. Podnosi ją, a ja wzdycham gwałtownie, widząc, że to akt małżeństwa.

— Właśnie tutaj, Bellanco — mówi, przysuwając mi go do twarzy i wskazując na podpis, który z całą pewnością nie jest mój, chociaż jest to moje imię. Moje pełne imię — Bellanca — którego nigdy nie używam, bo brzmi, jakby pochodziło z lat dwudziestych.

— Oboje wiemy, że tego nie podpisałam — mówię stanowczo, starając się zignorować dziwnie ciepłe uczucie, które ogarnia mnie na widok mojego imienia tuż pod eleganckim podpisem Brakosa. Trochę tak, jakbym nie tak dawno temu była tuż pod samym Brakosem...

OK, przestań!

Skup się!

— Zemdlałaś w moich ramionach, kiedy upomniałem się o ciebie. Więc podpisałem za ciebie — mówi. — Na jedno wychodzi. Mąż ma prawo podpisać się za żonę.

— OK, po pierwsze, nie mdleję jak jakaś laska w romansie — warczę. — Po drugie, kto mówi rzeczy w stylu zażądałem do ciebie praw?! Czy właśnie cofnęłam się w czasie? Jestem na innej planecie? — Ponownie wpatruję się w akt małżeństwa i prycham. — I wreszcie, nawet jeśli zignoruję seksizm w twoim przekonaniu, że mąż ma prawo podpisać się imieniem żony na dokumencie prawnym, to nie może to dotyczyć dokumentu, który faktycznie czyni mnie twoją żoną! To błędne koło! Tylko idiota mógłby uwierzyć...

Krzywię się i prawie odgryzam sobie język, widząc ten wymowny błysk gniewu w jego zielonych oczach. Ale tym razem na jego grubych wargach gości również uśmiech. Uśmiech triumfu. Uśmiech wyższości. Uśmiech władzy, dominacji, zwycięstwa.

— Dobrze — mówi cicho, gdy zdaję sobie sprawę, że właśnie powstrzymałam się przed nazwaniem go idiotą, a on nie musiał mówić ani jednego cholernego słowa! — Uczysz się, Bellanco.

Teraz czuję, jak we mnie samej wzbiera gniew. Nie jestem popychadłem i zdaję sobie sprawę, że jednym spojrzeniem sprawił, że przestałam mówić w połowie zdania, jakbym była jakimś tresowanym kociakiem! Szlag by to!

Prawie wyrzucam z siebie ciąg obelg tylko po to, by udowodnić, że nie jestem popychadłem, że nie spuszczam po prostu głowy i nie poddaję się, gdy jakiś egomaniak sapie, dyszy i rzuca wrogie spojrzenia. Ale nie potrafię tego zrobić. Właściwie kręci mnie jego arogancja, chociaż nigdy nie było to coś, co lubiłam u facetów. Dlaczego tak jest? Dlaczego te przesadzone bzdury samca alfa sprawiają, że robi mi się gorąco między nogami, mokro pod majtkami, że moje sutki twardnieją, a palce u stóp się podwijają?

Patrzę mu w oczy przez długą, pełną napięcia chwilę, a potem mrugam i wypuszczam powietrze, gdy nagle to do mnie dociera, nagle rozumiem, dlaczego podnieca mnie postawa, która w przeszłości zawsze mnie odrzucała.

To dlatego, że arogancja Brakosa jest dziwnie naturalna, zaskakująco autentyczna, nieudawana ani niesfałszowana. To nie jest fasada ani przykrywka. Żadnych pozorów. Żadnej maskarady. Żadnego wysiłku.

Ten mężczyzna nie próbuje być jakąś bestią alfa, która musi kontrolować i rozkazywać...

On po prostu jest tą bestią alfa.

A ja jestem na jego łóżku, noszę jego pierścionek, wyobrażając sobie rzeczy, które po prostu nie mają sensu, po prostu nie mogą mieć sensu. Przynajmniej nie w prawdziwym świecie.

Zerkam na tę kartkę papieru w jego dłoni, która jest całkowicie fałszywa i byłaby bez znaczenia w sądzie, ale z jakiegoś powodu wydaje się teraz tak cholernie prawdziwa, tak cholernie znacząca.

To dziwne poczucie fantazji znów mnie ogarnia... to dziwne uczucie, które sprawiło, że wczoraj wsiadłam do tego samochodu, sprawiło, że poszłam do ołtarza, sprawiło, że dokonałam wyborów, których nie dokonałaby żadna zdrowa na umyśle kobieta. Jestem niemal w transie, patrząc mu w oczy, zastanawiając się, co wydarzy się dalej, jakiego wyboru dokonam w następnej kolejności.

I podczas gdy mój umysł kręci się w kółko, patrzę, jak Brakos podchodzi do stolika obok łóżka i sięga po szklankę. Podnosi ją, a ten leniwie pewny siebie uśmiech wciąż gości na jego twarzy. Następnie jednym płynnym ruchem przykłada ją do ust i wypija połowę.

— Twoja kolej, Bellanco — szepcze, wyciągając ją w moją stronę. Mrugam, patrząc na szklankę, a potem w jego oczy, przechylając głowę, gdy czuję, jak przechodzi mnie dreszcz. Jakoś wiem, że wypicie tej zwykłej szklanki czegoś, co prawdopodobnie jest tylko wodą źródlaną z cytryną, ma głębokie znaczenie, jest niezwykle symboliczne. To tak, jakby był to akt zaufania, akt partnerstwa, akt... małżeństwa?

— To jest mój podpis na tej linii, prawda — mamroczę do siebie, powoli podnosząc się na kolana na łóżku i sięgając po szklankę. Brzmi to tak dramatycznie i głupio, ale to uczucie jest tak głębokie i prawdziwe, że nie mogę mu zaprzeczyć. Nie zaprzeczę mu.

Mój umysł wiruje jak cytryna w szklance, gdy przypominam sobie, że wciąż nie mam pojęcia, co tu się właściwie dzieje, że moim najlepszym domysłem wciąż jest to, że to przypadek pomyłki co do tożsamości, że na litość boską, to musi być pomyłka. Ale jest coś w tym, jak bardzo Brakos jest pewny siebie, tak pewny tego dziwacznego małżeństwa, które, jak mówi, nie jest „tego” rodzaju małżeństwem — cokolwiek to, do cholery, znaczy...

Tak, jest w nim coś, co mnie przyciąga, co być może przyciągało mnie, zanim w ogóle go poznałam, zanim w ogóle spojrzałam w jego zielone oczy, zanim w ogóle zemdlałam w jego silnych ramionach jak jakaś zakochana panna.

Przykładam szklankę do ust, a świeży zapach cytryny unosi się w powietrzu jak muzyka. Wracam myślami do ostatnich lat życia babci, do tego, jak zaszyła się w swoim domu jak jakaś dziwaczka. Kochałam ją jak nikogo innego na ziemi — cholera, przez większość dzieciństwa nie miałam nikogo innego: mama i tata w zasadzie zapracowali się na przedwczesną śmierć, zarywając noce i ciągnąc po dwa lub trzy etaty, tylko po to, by zapłacić czynsz i spłacić karty kredytowe. Większość tych lat spędziłam, bawiąc się w salonie babci, podczas gdy ona opowiadała o „dawnych czasach” i o tym, „co mogło być”... a może nawet o tym, co powinno było być...

Czy to może być prawda, zastanawiam się, myśląc o tym, skąd Brakos znał imię babci, imię mojego dziadka, skąd znał moje imię. Moje greckie imię, którego nie znają nawet niektórzy z moich przyjaciół! Jak mam to sobie wytłumaczyć? Coś w tym jest, prawda? Oczywiście wciąż może się to okazać pomyłką. Prawie na pewno jest to pomyłka. Ale...

Ale co, jeśli to nie jest pomyłka.

Co, jeśli to prawda?

Co, jeśli to... na zawsze?

— To niedorzeczne — mamroczę, kręcąc głową, wpatrując się przez mętne szkło. Widzę rozmyty zarys Brakosa przez mglistą wodę, jakby jedynym sposobem na uzyskanie jasności było wejście w to szaleństwo, złożenie podpisu na wykropkowanej linii, wypicie magicznego eliksiru, który ta grecka bestia właśnie mi wręczyła, jakby to był symbol mojego wyboru, symbol mojej decyzji, symbol... symbol...

— Symbol mojego szaleństwa — szepczę do siebie. — Tym to właśnie jest. Hah. Może jedyną rzeczą, jaką przekazała mi babcia, było jej pieprzone wariactwo, jej zdolność do życia we własnej głowie, życia w fantazji, w świecie tego, co mogło być i co powinno było być.

Ale właśnie wtedy czuję chłodny powiew wokół mojej nagiej szyi i przechodzi mnie dreszcz. Zastanawiam się, czy okno jest otwarte, czy może klimatyzacja właśnie się włączyła, ale w pokoju jest cicho jak na cmentarzu, wręcz upiornie cicho.

Znów drżę, gdy wracam myślami do dziwnych wyborów, których dokonałam wczoraj — wsiadając do tego samochodu, wchodząc do tej sali balowej, biorąc kwiaty, które ktoś mi wręczył, i idąc do ołtarza w pojedynkę.

Tyle że może wcale nie szłam do ołtarza sama, myślę, czując, jak ten chłodny, nieziemski powiew znów wiruje wokół mnie, jakby był żywy, jakby był czystą, żywą energią.

Może do ołtarza prowadziła mnie osoba, która by mnie oddała, gdyby żyła.

Może naprawdę mnie oddała.

Oddała mnie panu młodemu.

Oddała mnie jemu.

A potem po prostu przestaję myśleć i bez dalszego wahania wypijam pozostałą połowę szklanki, którą wręczył mi Brakos, czując, jak chłodna woda z cytryną przynosi wybuch jasności, uczucie świeżości, poczucie, że właśnie zostawiłam za sobą prawdziwy świat i wkroczyłam w świat tego, co mogło być i co powinno było być...
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— To nie powinno się dziać — mamroczę do siebie po grecku, czując w pokoju dziwny powiew, energię, która przysiągłbym, że jest żywa, ale niewidzialna, jakby sami bogowie interweniowali w ludzkie sprawy, zupełnie jak w starych greckich mitach. — Minął jeden dzień, a ja już pękam. Już czuję, jak pokusa pokonuje moją wolę. Już potrzeby mojego ciała przejmują kontrolę, czyniąc mnie bezradnym, przypominając mi, że jestem zwierzęciem, a nie człowiekiem, stworzeniem z krwi i kości, a nie bogiem, za którego arogancko się podaję.

— Brzmisz jak babcia, mamrocząc do siebie po grecku — mówi Bellanca, oblizując swoje bujne wargi w sposób, który sprawia, że pragnę znów ją pocałować, posmakować tych ust, wsunąć język do jej ciepłych ust. Oblizuję własne wargi, chłonąc widok jej klęczącej na łóżku, jej szerokich bioder idealnie proporcjonalnych do mojego dużego ciała, jej wspaniałych, okrągłych pośladków stworzonych dla moich mięsistych łap. Węszę w powietrzu i prawie jęczę na głos, gdy wyłapuję aromat jej płci, a moje kolana niemal się uginają, gdy wyobrażam sobie, jak wciskam twarz między te uda, zrywam jej mokre majtki moimi ostrymi zębami, liżę jej szparkę długimi, twardymi pociągnięciami, ssę jej łechtaczkę, aż zacznie krzyczeć, palcuję jej dziurkę, aż dojdzie w moich cholernych ustach.

Piłbym z jej cipki, jakby była magiczną fontanną, myślę, czując, jak osuwam się w świat fantazji, który, przysięgam, jest bardziej tętniący życiem i wyrazisty niż nawet najwznioślejsze momenty mojego „prawdziwego” życia.

Bellanca coś mówi, ale cała krew odpłynęła mi z głowy, by wypełnić mojego kutasa, i jedyne, o czym potrafię myśleć, to ona, naga jak wschód słońca, rozłożona jak ofiara na ołtarzu naszego łoża małżeńskiego. Zapach jej płci jest tak ciężki w moich nozdrzach, że muszę zacisnąć pięści i wkręcić stopy w dywan, tylko po to, by powstrzymać się przed rzuceniem się na nią, rozdarciem jej ubrań na strzępy, przytrzymaniem jej pięknego ciała, wepchnięciem mojego grubego kutasa w jej ciepłą cipkę i wypełnieniem jej, wzięciem jej, posiadaniem jej...

Nawet jeśli przy okazji sam się zatracę.

Znów mamroczę po grecku, chociaż wiem, że muszę brzmieć jak szaleniec. Ale moja potrzeba jest przytłaczająca, moje podniecenie tak silne, że jestem jeszcze bardziej przekonany, że to bogowie za tym stoją, że zesłali tę syrenę na ziemię, by pokazać mi, że jestem zwierzęciem na wskroś, niczym więcej jak bestią przeznaczoną do przemierzania ziemi i zaspokajania swoich najbardziej podstawowych, najbardziej prymitywnych, najbardziej pierwotnych potrzeb. Bo bez samokontroli jesteśmy zwierzętami, czyż nie?

Może powiem: do diabła z samokontrolą, zastanawiam się, gryząc wargę tak mocno, że czuję w ustach smak krwi, jakby to było brutalne przypomnienie, że jestem stworzeniem z ciała, a nie z boskiego światła. Do diabła z tą obsesją wznoszenia się ponad potrzeby ciała. W końcu każdy grecki bóg ze starego panteonu spłodził dziecko z człowiekiem, czyż nie?

Oczywiście za każdym razem, gdy bóg ulegał pięknu ludzkiej kobiety, uwalniało to chaos i zniszczenie, myślę, zlizując krew z warg i robiąc krok w stronę mojej pokusy, mojego testu, mojej próby.

W stronę mojej kobiety.

W stronę mojej żony.

Chaos i zniszczenie, znów pojawia się ta myśl, gdy rozpinam koszulę i ją zrywam, szeroko rozkładając ramiona, podczas gdy Bellanca wzdycha gwałtownie na widok moich grubych bicepsów, ciężkich mięśni piersiowych, masywnych ramion, twardego, płaskiego brzucha z mięśniami, które wyglądają jak podnóża góry Olimp.

— Brakos, co ty... — szepcze, dotykając swojej szyi i cofając się na kolanach, aż opiera się o wyściełany zagłówek tego łóżka, które, jak sądzę, nie wytrzyma wściekłego podniecenia, które wzbiera we mnie jak wulkan osiągający masę krytyczną, powoli, ale nieuchronnie zmierzający do punktu kulminacyjnego tak wybuchowego, że pogrzebie miasta i wsie w lawie i popiele, spali przeszłość i otworzy drogę do przyszłości, do tego, co mogłoby być, do tego, co powinno być.

Drogę do wieczności.

— Rzeczy się zmieniły, Bellanco — warczę, odpinając mój ciężki skórzany pas i go wysuwając. Ona zerka na moje napięte czarne spodnie i wydaje z siebie cichy, bezgłośny jęk. Jej oczy niemal wywracają się do tyłu i przysięgam, że właśnie wyobraziła sobie, jak w nią wchodzę, jak ją najeżdżam, jak biorę ją w posiadanie. Wiem, że to cholerny błąd, ale zaszedłem już za daleko. Klamka zapadła. Cholera, mój umysł się poddał!

— Yyy, tak, rzeczy się zmieniły — jąka się, mrugając i uśmiechając się słabo, gdy dociska tyłek do zagłówka i kładzie dłonie płasko przy biodrach, jakby przygotowywała się na atak, przygotowywała się na to, że zostanie wzięta, przygotowywała się na swojego... męża. — Rzeczy z całą pewnością się zmieniły. Wczoraj planowałam wieczór z darmowymi krewetkami i tanim winem, a teraz jest rano i jestem... jestem...

— Jesteś moja — mówię stanowczo, kończąc jej urwane zdanie, gdy zdejmuję spodnie i powoli wchodzę na łóżko, a mój ciężar sprawia, że materac się ugina, a rama łóżka skrzypi. — Teraz jest rano i jesteś moja, Bellanco. Moja żona. Moja kobieta. Moja wieczność.

— Brakos, posłuchaj — mamrocze, odgarniając pasmo brązowych włosów z czoła, gdy zbliżam się do niej, a moje masywne pięści zaciskają się i rozluźniają, mój kutas niemal rozrywa moją czarną jedwabną bieliznę, która lśni od preejakulatu, który już przez nią przesiąkł. — Posłuchaj, Brakos. Wciąż uważam, że zaszła pomyłka. Nie jestem tą, za którą mnie uważasz.

— A ja nie jestem tym, za kogo się uważałem, Bellanco — warczę, gdy w końcu do niej docieram i przesuwam dłońmi wzdłuż jej boków, chłonąc widok jej obfitego dekoltu, wdychając jej zapach, całując ją delikatnie w czoło, tylko po to, by posmakować jej słodyczy. — Myślałem, że jestem bogiem, ale przypomniałaś mi, że wciąż jestem zwierzęciem. Myślałem, że jestem przeznaczony do samotnych rządów, ale ty sprawiasz, że chcę się pokłonić, uklęknąć, dać ci wszystko. Myślałem, że to małżeństwo to transakcja, sojusz gospodarczy, po prostu biznes, fałszywy jak plastikowe kwiaty czy sztuczny słodzik. Ale zamiast tego wydaje się to bardziej prawdziwe niż cokolwiek w moim życiu, Bellanco. Dzieło bogów. Machinacje aniołów i demonów współpracujących ze sobą. — Bełkoczę jak cholerny idiota, ale wierzę w każde słowo, które pada z moich krwawiących ust. Przesuwam dłońmi w dół jej ud, a potem w górę pod jej sukienkę, jęcząc, gdy jej lśniący tyłek wypełnia moje duże dłonie. Szarpię jej majtki do góry, aż wbijają się głęboko w jej rów, przyciskając moją erekcję do jej mokrego krocza i utrzymując się w tej pozycji, gdy pochylam się i delikatnie całuję jej usta, chociaż moje ciało napina się, by wziąć ją mocno i głęboko, z furią i siłą, z całym zwierzęciem i bogiem we mnie. Z całym mężczyzną we mnie.

— Brzmisz na równie szalonego, jak ja muszę być, żeby wciąż tu być — mruczy. — Plastikowe kwiaty? Sztuczny słodzik? Kto tak mówi?

Chrząkam, całując ją ponownie. Kurwa, smakuje jak cukier. Pachnie jak kwiaty. — Wiesz — mówię z uśmiechem, wyciągając dłonie spod jej sukienki i gładząc jej usta, pieszcząc jej gładkie, okrągłe policzki. — Nie jesteśmy małżeństwem nawet od jednego dnia, a ty już nazwałaś mnie głupim, idiotą, a teraz szalonym. — Prycham i zerkam na chwilę w bok. — Gamó, Bellanco. W zeszłym tygodniu dokonałem egzekucji na dwóch mężczyznach tylko dlatego, że...

— Czekaj, co? Ty... ty na kimś dokonałeś egzekucji?! Co masz na myśli, mówiąc, że na kimś dokonałeś egzekucji? — mówi.

— Czy nie wyraziłem się wystarczająco jasno, Bellanco? — mówię. — Może i mam silny grecki akcent, ale połowę czasu spędzam w Londynie i mój angielski jest nienaganny.

Mruga i próbuje poruszyć głową, ale nie może przez to, jak ujmuję jej twarz w moje duże dłonie. — Nie chodzi o twój angielski — mówi. — Chodzi o... to znaczy, po prostu się ze mną droczysz, prawda?

— Jeśli przez droczenie się masz na myśli to, czy żartuję, to powiem jasno, Bellanco: nie droczę się z tobą. Nie żartuję. Kim ja jestem, klaunem? — mówię przez zaciśnięte zęby. — Za kogo ty mnie masz, Bellanco? Za kogo ty nas masz?

— Nie wiem, kim jesteś, Brakos! — mówi, a ja widzę nutę paniki w jej dużych brązowych oczach, jakby strach, przed którym się zamykała, wdzierał się z powrotem do jej wnętrza, odciągając ją ode mnie.

Biorę powolny oddech, przypominając sobie, że z tego, co widzę, ta kobieta nie zna znaczenia dziedzictwa, odpowiedzialności płynącej z linii krwi. Nie rozumie, że krew i przeznaczenie to jedno i to samo. — Nie udawaj, Bellanco — mówię, wąchając jej włosy, czując, jak mój kutas naciska na jej wzgórek w sposób, który sprawia, że prawie eksploduję. — Wiem, że twoja babcia zmarła, zanim zdążyła doprowadzić ślub do końca, ale z pewnością powiedziała ci, co się dzieje, czym to jest, kim ja jestem, kim ty jesteś.

— Umm, moja babcia spędziła większość swoich ostatnich lat na swoim cholernym strychu, paplając po grecku, okej? — warczy na mnie, a na jej ślicznej twarzy maluje się niedowierzanie. Widzę błysk niewinności w tych oczach i znów przygryzam wargę. — To znaczy, nie miała demencji ani nic w tym stylu. Ale po prostu żyła trochę we własnej głowie, we własnym świecie, ciągle gadając o przeszłości, o starym kraju.

— A ty nie zwracałaś na to uwagi — mówię, kręcąc głową. — Wy, cholerni Amerykanie. Egocentryczni. Zaściankowi. Odcięci od reszty świata. Odcięci od tego, skąd wszyscy pochodzicie.

— Umm, o to chodzi w Ameryce, ty grecki dinozaurze — mówi, a ja teraz widzę ogień w tych oczach, które przed chwilą były szeroko otwarte ze strachu i niewinności. — Kiedy przyjeżdżasz do Ameryki, nie ma znaczenia, skąd pochodzisz, kim byłeś w starym kraju. W Ameryce możesz być kimkolwiek. Nie wiążą cię więzy krwi, przodkowie i tak dalej. Wybierasz, kim chcesz być. Taka jest idea. O to chodzi w wolności, w demokracji.

Prycham i kręcę głową. — Nie praw mi kazań o demokracji, Bellanco. Grecy wymyślili demokrację. — Znowu kręcę głową. — W porządku. Rozumiem, że twoje pokolenie nie ma cierpliwości do opowieści swoich dziadków. Ale listy i dokumenty, które dostałem od Bernice Belitrios, były doskonale zachowane, pięknie uporządkowane. To nie było dzieło jakiejś zniedołężniałej staruszki.

— Mówiłam ci, babcia nie miała demencji — mówi Bellanca. — Była po prostu... po prostu dziwna. Oglądała filmy całymi dniami i nocami. — Wzdycha i kręci głową. — Głównie filmy gangsterskie. Właściwie to tylko filmy gangsterskie. — Następnie mruga i marszczy brwi. — To znaczy, tak, miała niedawno taki jeden wyskok, kiedy upierała się, że jest księżniczką mafii, a jej rodzina została wybita w Atenach, więc uciekła do Ameryki. Ale to było tylko raz, więc po prostu to wyśmiałam, bo nie spała od jakichś trzech dni, oglądając całą serię Ojca chrzestnego, paląc papierosy bez filtra i pijąc greckie wino.

Gapię się na nią, zastanawiając się teraz, czy to ona nie pogrywa ze mną. — Ty... ty to wyśmiałaś? Chyba nie mówisz poważnie! Twoja babcia próbuje ci opowiedzieć o twoim dziedzictwie, twojej linii krwi, twoim pochodzeniu, a ty to wyśmiewasz?

— Cóż, kiedy spędzasz cały czas w samotności, zanurzony w jakimś fikcyjnym świecie, łatwo stracić poczucie tego, co jest prawdziwe, a co nie — mówi Bellanca, znów mrugając, a ja dostrzegam w jej oczach pierwszy cień wątpliwości. — I to nie tak, że mówiła o tym od lat czy coś. Dopiero w zeszłym roku odbiło jej na punkcie starego kraju i tego, co powinno było być, co mogło być i tak dalej. To znaczy, moi rodzice też nigdy nic o tym nie mówili, zanim oni zmarli. I tak jak mówiłam, babcia zaczęła o tym mówić dopiero w zeszłym roku. Była już dość stara, Brakos. Już gasła.

Głos Bellanki łagodnieje, a ja rozluźniam uścisk na jej policzkach, delikatnie pieszcząc jej gładką skórę wierzchem palców. Próbuję poskładać to wszystko w całość — co jest cholernie trudne, kiedy większość krwi opuściła mój mózg i spłynęła do jaj.

— Brakos, gdyby to wszystko było prawdą, dlaczego babcia milczałaby o tym przez tyle lat? — kontynuuje Bellanca, a jej głos drży, jakby zaczynała wątpić w samą siebie, wątpić we wszystko.

Zaciskam zęby, wracając myślami do tego, co wiem o historii greckiej mafii. Rodzina Belitrios była silna, brutalna, ale sprawiedliwa, oferując ochronę tym, którzy jej potrzebowali, i sprawiedliwość tym, którzy za nią płacili. Ale ich upadek był nagły, prawda? Zapiski są pobieżne — w końcu to wszystko wydarzyło się na długo przed tym, zanim każdy i jego chihuahua mieli własną transmisję na żywo na Instagramie czy jakiekolwiek inne gówno, które dzieciaki robią w dzisiejszych czasach ze swoimi telefonami.

— Strach — mówię w zamyśleniu. — Wyparcie. Potrzeba pogrzebania przeszłości i rozpoczęcia nowego życia w Ameryce, dokładnie tak, jak powiedziałaś. — Teraz elementy zaczynają układać się w całość — nie wszystkie, ale wystarczająco dużo, bym powoli skinął głową i zmrużył oczy, gładząc policzek Bellanki. — Jej rodzice i rodzeństwo zostali zabici, Bellanco. Musiała ledwo ujść z życiem. Była tylko dziewczynką, kiedy uciekła. Oczywiście, że nie chciała mieć nic wspólnego z tamtym światem, z tamtym życiem. Może w pewnym momencie nawet przestała wierzyć, że to było prawdziwe, jakby to był tylko sen — a właściwie to pewnie koszmar.

— Więc co takiego nagle wydarzyło się pod koniec jej życia, że zmieniła zdanie? — pyta Bellanca, a jej głos osiąga szczyt niedowierzania, ale takiego niedowierzania, które pojawia się, gdy wiesz, że to, co wydaje się szalone, może być prawdą. — Upijała się, oglądała nałogowo filmy gangsterskie, myślała o dawnych czasach i stwierdziła: hej, umówmy moją wnuczkę z jakimś bossem greckiej mafii, żeby mogła żyć życiem, które mi odebrano? Myślisz, że to jest, kurwa, rozsądne wyjaśnienie tego, co się tutaj dzieje?!

Biorę oddech i chrząkam, gładząc jej miękkie włosy. — Przyznam, że to trochę naciągane, ale te kilka faktów, które mamy, pasują do tego wyjaśnienia — mówię z chłodną pewnością siebie, która ze mnie emanuje, gdy czuję, że wszystko układa się w spójną całość, mimo że nie znam wszystkich faktów i być może nigdy ich nie poznam.

Ale może wcale nie potrzebuję wszystkich faktów, myślę, spoglądając w dół na pierścionek, który wsunąłem na jej palec, diament, który przypomina mi, że wciąż mam szansę zdać ten test, że bóg tworzy swój własny świat, nagina rzeczywistość do swoich potrzeb. Fakty? Do diabła z faktami.

— Fakty nie mają aż takiego znaczenia, jak nam się wydaje — szepczę, a moje myśli i słowa płynnie się ze sobą zlewają, jakby fikcja i rzeczywistość łączyły się w surrealistycznym tańcu, od którego kręci mi się w głowie, serce bije mocniej, a ja zaciskam uścisk na Bellance, nawet gdy czuję, że mój uścisk na prawdziwym świecie słabnie. — Nie, fakty nie mają znaczenia. Nie wtedy, gdy czuję coś takiego, Bellanco. Nie wtedy, gdy czuję coś takiego.

— To... to Bell — szepcze do mnie, gdy mocno chwytam jej włosy jedną ręką, a drugą obejmuję jej tyłek, dopóki nie znajdzie się całkowicie pod moją kontrolą. — Mam na imię Bell. Wszyscy mówią na mnie Bell.

Powoli kręcę głową, pochylając się i oblizując jej wargi czubkiem języka. — Już nie — warczę. — Jesteś Bellanca. Bellanca, żona Brakosa. I jeszcze jedno, Bellanco, żono Brakosa: to nie była ustawka, to nie był numerek, to nie było zaaranżowane spotkanie. Zostałaś mi oddana, Bellanco. To takie proste. Zostałaś mi oddana i jesteś moja. Moja, słyszysz. Cała moja.

Próbuje coś powiedzieć, ale ja sko
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